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Miejsce dla kaskaderki życia

M ojej lek tu rze  nowej książk i G rażyny  B orkow sk ie j1 tow arzyszył k o n tek s t tw o­
rzony  przez  tw órczość H a lin y  Pośw iatow skiej, S arah  K ane, Jerzego  P ilcha . Przy 
okazji m ed ia lnego  szum u  w okół S arah  K ane u ak tu a ln iły  się p y tan ia  o au reo lę  zn a ­
czen ia , nadaw aną  życiu  przez  śm ierć; egzystencji p rzez  c ie rp ien ie ; li te ra tu rz e  
p rzez  sensację. Są to tem aty  i dy lem aty  ty leż o g ó ln o h u m an is ty czn e , ile d y d ak ty cz ­
ne. O tym  n a jch ę tn ie j i najżyw iej rozm aw iają  stu d en c i po lo n is ty k i, d la  k tó rych  li­
te ra tu ra  jest bez w ątp liw ości rep rezen tac ją  dośw iadczen ia , czasem  aż drogow ska­
zem  -  naw et jeśli p ró b u jem y  odw rócić ich uw agę od tej na iw nej perspek tyw y, za ­
s tęp u jąc  ją system em  abstrakcy jnych  teo rii. In te re su je  ich w tekśc ie  to , co m a on 
do pow iedzen ia  o życiu  i jego specja lnych  p rzygodach . Jeś li życie u a trak cy jn ia  
d ram aty czn a  śm ierć  -  tym  lep ie j. Bo p rzecież  kaskaderzy  czasem  g in ą  n ap raw dę , 
przeżyw ają konsekw encje  tekstow ych h ip o tez  n iebezp ieczeństw a.

P rzypadek  K ane jest jakoś b lisk i, p rzy n a jm n ie j p rzy leg ły  do p rzy p ad k u  Po­
św iatow skiej: w obu  liczy się b liskość spraw  osta tecznych , k tó rych  m an ifestac ją  
s ta je  się tekst. E w en tu a ln e  rozw ażania  p sy ch o -sp o leczn o -lite ra tu ro zn aw cze  na ten 
tem a t n ie  dop row adziłyby  m n ie  do odkryw czych w niosków , posłużę  się w ich fu n k ­
cji p a ra frazą  frag m en tu  z fe lie to n u  P ilcha: tw órczość człow ieka po 100 asp irynach  
in te re su je  tych , k tó rzy  n ie  w zięli s tu  asp iryn . To oczyw iste, zastępcze  delegow anie 
do spraw  osta tecznych  b o h a te ra  lite rack iego  czyni ze sz tu k i ry tu a ł zak o rzen io n y  w 
obrzędow ości p ie rw o tne j. M ożna by się tu  pow ołać na B a ta ille ’a, op isu jąceg o  ten 
typ  uczestn iczącej lek tu ry  w H istorii erotyzmu. D ziś czy tam y tak  także  sam ego a u ­
to ra , w łaściw ie to  on jest naszym  d e leg a tem  i do tyczy to  także  recepc ji Jerzego  P il­
cha, jak  by on sam  się n ie  odżegnyw ał od au tob iog raficzne j perspektyw y. I n ie  
dz ie je  się tak  d la tego , że przychodzą  do nas pobudza jące  teo rie , jak  teza  de  M anna

1 G. Borkowska Nierozważna i nieromanlyczna. O Halinie Poświatowskiej, Kraków 2001.
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0 au tob iog rafii, k tó ra  jest w szędzie. M y, czy te ln icy , swoje w iem y bez w skazów ek li- 
teraturoznaw ców .

Sarah K ane będzie  przez pew ien czas ry tu a ln ie  p rzeciągana przez sceny teatrów  
na całym  św iecie, albow iem  jest naszą św iętą, naszą m ęczenn icą. U m arła  za nas
1 dla nas, w ięc pozw olim y przem ów ić jej p ism u , tra k tu ją c  je jako  proroctw o. Po­
dobne funkcje  pełn i H a lin a  Pośw iatow ska, choć w jej postaci m niej jaw nie lo k u je ­
m y głód skanda lu , zb liża jąc  się raczej do b ieguna  w zniosłości. K ane szokuje obsce- 
n icznością , cam pem , m ora lną  dyw ersją. Pośw iatow ska sta je  się b o h a te rk ą  p o n a­
w ianej tran sg res ji (osobną kw estią jest to , czy tran sg res ji chc iane j). C hociaż  w ięc 
m ateria! lite rack i jest b ezsp rzeczn ie  różny, s tra teg ie  jego od b io ru , a tra fn ie j 
byłoby pow iedzieć: p rzeżyw ania -  m ają  źród ło  w tej sam ej p o trzeb ie  obserw ow a­
nia d ram atów  z bezp iecznego  brzegu . Jes t jedno  jeszcze podob ieństw o  w yw ołane 
m odą na m ów ienie o kobiecej seksualności, uprzyw ile jow an iem  d ysku rsu  cia ła , 
k tórego  znakom itym i p rzy k ład am i m ogą być tek s ty  i życiorysy au to rek . S arah  
i H a lin a  pokazu ją  p o żądan ie , pokazu ją  um ęczone, pe łne  krw i c ia ła , każąc się za­
stanow ić nad  no rm am i zastrzeżonym i dla kob ie t w k u ltu rze .

Tak w ięc Pośw iatow ska d la  ko lejnych  roczników  w ielb ic ie li jest „k askaderką  l i ­
te ra tu ry ”, odw ażną poetką  ero tyzm u, d ry fu jącą  b ezu stan n ie  ku  śm ierci. B ardzo 
tru d n o  tę perspektyw ę naruszyć, uchylić. Za spraw ą now ych języków  krytycznych  
jej bezsporne  bycie poetką  (z w yeksponow aniem  płciow ej podm iotow ości) znaczy 
coś innego  n iż  w cześn iejsze przypisyw anie do „kobiecego n u r tu ” poetyckiego, do 
enklaw y gorszej od m ian y  aktyw ności artystycznej. Jak  m ożna p rzeczy tać ją d z i­
siaj, n ie popadając  w b ana!, n ie pow tarzając po pop rzed n ik ach ?  I okazu jąc  z ro zu ­
m ien ie  zastan em u , sz lach e tn em u  stereo typow i odb io ru?

G rażyna B orkow ska w ydaje się id ea lną  au to rk ą  tak ie j nowej in te rp re tac ji . Po 
pierw sze d latego, że jej dotychczasow e książki u k ład a ją  się w sekw encję, k tórej 
p u n k tem  dojścia pow in ien  był stać się p o rtre t jednej z na jb a rd z ie j in trygu jących  
postaci pow ojennej li te ra tu ry  kobiecej. P rzypom nę, B orkow ska pisała  p rzede  
w szystk im  o au to rkach  g lów nonurtow ych , jej in te rp re tac ja  do ro b k u , a także w ize­
ru n ek  psychologiczny E lizy  O rzeszkow ej m ogą być p rzyk ładem  w chodzenia  
now ych m etodologii w sk ład  k an o n u  lite ra tu roznaw czego . D robiazgow a analiza  
fo rm alna  dokonana w  Dialogu powieściowym i jego kontekstach (1988) sta ła  się po d ­
staw ą śm iałych spostrzeżeń  zap isanych  w Cudzoziemkach. Studiach o polskiej prozie 
kobiecej (1996), a pow tórzonych  także  w słow nikow ych Pisarkach polskich od średnio­
w iecza do współczesności (2000). L ek tu ra  tek s tu  w ypączkow ala tu  w lek tu rę  b io g ra ­
fii, pokazując obie te ścieżki jako n ierozerw aln ie  sp lą tan e . B orkow ska jako b a ­
daczka podlega teo rii, k tó rą  sam a przysw oiła po lsk iem u  lite ra tu ro zn aw stw u  -  m e­
taforze drożdży  i arachno log ii. O rzeszkow a jest jednym  z przyk ładów  ferm en tacy j- 
no-pajęczej „ob róbk i” tem atów ; innym  m oże być tw órczość i życie M arii D ąb row ­
skiej, do k tórej badaczka w ie lok ro tn ie  w raca, także  w książce M aria Dąbrowska i 
Stanisław  Stem powski (1999) z serii Pary i, ep izodyczn ie , w om aw ianej tu taj. E le ­
m en t pop u lary za to rsk i, w najlepszym  sensie , zaw ierają  w szystk ie w łaściw ie w yda­
ne do tej pory książki B orkow skiej (chyba poza Dialogiem pow ieściow ym ...), być
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m oże zaw dzięczają  to k o n sekw en tnem u  u ru c h a m ia n iu  perspek tyw y  now ego bio- 
g rafizm u .

H is to ria  li te ra tu ry  w ed ług  B orkow skiej jes t in te re su jąca , pasjonu jąca ; 
uw zględnia  w rażliw ość dzis ie jszego  czy te ln ika , w p isu je  się w dyskusje  nad  k an o ­
nem  i w arto śc iam i, n ie  za traca jąc  śladów  osobiste j pasji b adaczk i. Je s t to h is to ria  
n ie  tyle w yw racająca, co n a ru sza jąca  zas tan ą , a w ięc ch ę tn ie  w racająca  do w ątków  
głów nych, d o p e łn ian y ch  poboczam i. P rzypom nę choćby now e odczy tan ie  ro li E n ­
tu z ja s tek  z Cudzoziem ek... lu b  propozycję  innego  s to su n k u  do S ienkiew icza z  Pozy­
tywistów i innych...

K siążka o Pośw iatow skiej ko m p o n u je  się w log iczną całość z za in te reso w an iam i 
styk iem  dzie ła  i życia tw órców , z p o trzebą  p rzeg ląd an ia  w ażnych  m iejsc  k an o n u , 
z w izją  h is to rii li te ra tu ry  k o b ie t, do k tórej pow stan ia  w ciągu  o s ta tn ich  k ilk u n as tu  
la t p rzyczyn iły  się w sp o m in an e  tu  książk i. I z bardzo  w yraźnym  k o n tek s tem  ko­
m un ik acy jn y m  -  jego dodatkow ym  czynn ik iem  jest zapew ne d z ia ła ln o ść  recen- 
zencka, pub licystyczna. A le n ie  m ożna p o m in ąć , n ie  nazw ać k o n k re tn ie j, jednej 
jeszcze perspek tyw y: k ry ty k i fem in istycznej. Pośw iatow ska pow inna doczekać  się 
tak iego  odczy tan ia , jak  np . M aria  K om orn icka  op isyw ana w o s ta tn ich  la tach  przez  
fem in istk i. W ydaje się to  log iczne i n ieu n ik n io n e : sp ec ja ln ie  dośw iadczone k o b ie ­
ty  s ta ją  się zn ak o m ity m  m a te ria łem  do specja lnych  ana liz . M ożna by sob ie  w y­
obrazić  lek tu rę , k tó re j patronow ałyby  G ilb ert i G u b ar (ich  m etoda  z k siążk i M ed- 
woman in th eA ttick  zosta ła  o p isana  w Cudzoziemkach), a w ięc sy tuu jące  b o h a te rk ę  
w pejzażu  d ram aty czn eg o  w yk luczen ia  z pow odu kobiecości, sek sua lnośc i i ch o ro ­
by. P o ten c ja ln ie  w idać  też  w poezji Pośw iatow skiej sym bole b lisk ie  francusk ie j 
p sychoanaliz ie , L uce Ir ig a ra y  byłaby zapew ne św ietną egzegetką o tw arte j-ja - 
m y-ciala-jam y-serca.

N ierozw ażna i nieromantyczna  n ie  jest jed n ak  książką  fem in isty czn ą , choć jest 
n iew ątp liw ie  k siążką  n ap isan ą  ze św iadom ością  fem in izm u . B orkow ska n igdy  
z resz tą  n ie  sk łada ła  d ek la rac ji m etodo log icznych , ko rzysta jąc  w sposób  n ieo rto - 
doksy jny  z różnych  in sp irac ji. T ak w ięc czy te ln ik  w yglądający  opow ieści z g a tu n ­
ku  women studies m oże poczuć się rozczarow any; o w iele  b ard z ie j sa ty sfakcjonu jąca  
będzie  ta lek tu ra  d la  za in te resow anych  kry tyką  dysk u rsu . D o  tych o s ta tn ich  sam a 
się za liczam , tak  w ięc czy ta łam  N ierozw ażną i nieromantyczną na dw a sposoby. 
P ierw szy z n ich  zarysow ałam  pow yżej, był on  ściśle zw iązany  z m o im i dośw iadcze­
n iam i dydak tycznym i, z poszuk iw an iem  tekstów  ob jaśn ia jący ch  egzystencja lny  
w ym iar li te ra tu ry  na uży tek  o tw artych , żywych dy sk u sji, jak ich  spodziew a się po 
krytyce m łodzież po lon istyczna . Z  odczuw aną żywo, ba! -  z p iln ą  po trzeb ą  zap ro ­
ponow ania s tu d en to m  po lo n isty k i tak iego  lite ra tu roznaw czego  w yw odu, k tó ry  
p rzekona  ich  i m nie . D ru g i to poszuk iw an ie  w zorów  k ry ty k i sam ośw iadom ej, 
sk łonnej do dem isty fik o w an ia  w ew nętrznych  procedur. To, co w ydaje m i się w tej 
d rug ie j p rzym iarce  do tek s tu  w ażne, m oże być trak to w an e  jako  w ada lu b  za le ta  
w ywodu.

G rażyna B orkow ska bow iem  w yraźn ie  ko rzysta  z u s ta leń  k ry tyk i fem in is ty cz ­
nej. Ju ż  sam  gest w yboru  p rzed m io tu  b ad ań  m a tak ie  znaczen ie . Tow arzyszy tem u
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w yborow i fem in istyczny  zestaw  do analizy , a w ięc oscylow anie na obrzeżu  życia 
i tw órczości; uw yraźn ien ie  roli tek s tu  au tob iograficznego ; zw rócenie uw agi na re ­
lację m a tk a -có rk a ; zajęcie się ro lą cia ła  i seksualności; poszuk iw an ie  poetyk i 
zw iązanej z płcią. F o rm u łu jąc  ko le jne  p y tan ia , B orkow ska nie p rzy jm u je  fem in is­
tycznego w zoru z całym  dobrodzie jstw em  inw en tarza , jak i w tym  p rzy p ad k u  s ta ­
now ić m ógłby język. T ak  w ięc u stanaw ia  pew ną „m etodę śro d k a” , k tó ra  jest tyleż 
n ieo rtodoksy jna , ile zdrow orozsądkow a, ale n ie  jestem  pew na oczyw istości zyska­
nego w ten  sposób pro fitu .

P ro fitem  będzie  zapew ne łatw iejsza p rzysw ajalność pozycji, to , że w łączą ją do 
sp isu  lek tu r bez w iększych obaw  także  przeciw nicy  gender studies. Tą m niej oczy­
w istą korzyścią jest rezygnacja z ryzyka, k tó re  jed n ak  m ogłoby się przecież 
opłacić. Jak ie  to  ryzyko? N o cóż, m yślę że n iezrozum ialo śc i, a naw et śm ieszności. 
C zy m ożna, d la  p rzyk ładu , p isać językiem  Irig a ray  po polsku? B ardzo  tru d n o . Ju ż  
p rzek ład  b u d z i w ątpliw ości (B orkow ska sp ie ra  się w p rzyp isie  o fo rtunność  po l­
skiego ty tu łu  Ciało w  ciało z  m atką, ale czy Ciało z  ciała m atki n ie  b rzm i jeszcze go­
rzej? I czy n ie  zaciera  tej dw uznaczności, o jaką Irig a ray  idzie?) Jestem  głęboko 
p rzek o n an a , że tek s tua lność  m etod  p o sts tru k tu ra lis ty czn y ch  polega p rzede  
w szystk im  na tym , że teo ria  i jej rea lizac ja  stanow ią jed n o k ro tn ą  całość i nie m oż­
na ich  stosow ać bez św iadom ości peryfrazy. T rzeba zaryzykow ać peryfrazę, inaczej 
pozostan ie  nam  zaledw ie w skazów ka. T rzeba w ierzyć, że k ry tyka  jest li te ra tu rą  i 
dać się ponieść w łasnem u językowi.

B orkow ska nie jest sk łonna do tak  g igan tycznego  skoku  na język p sy ch o an a li­
tyczny, co doskonale  rozum iem , b ie rze  w ięc z psychoanalizy  fem in istycznej tezę o 
pow adze zw iązku m atk i i córk i, w ydobyw a na św iatło  d z ienne  k o n k re tn y  p rzy p a­
dek  tak iego  zw iązku, bez w ątp ien ia  upośledzonego  w k u ltu rze , ale stoi w g runc ie  
rzeczy na zew nątrz  psychoanalizy . N azyw a zw iązek H alin y  z m atką  „re lac ją  
m iło sn ą”, zaraz  jed n ak  tłum acząc  się z tego, skan d a liczn ie  d la  tradycjonalistów  
brzm iącego , sform ułow ania. T łem  d la  tego zw iązku  jest p rzyw ołan ie  w pierw szej 
części k siążk i innych  „ p a r” znanych  w h is to rii lite ra tu ry , od S łow ackiego po R óże­
w icza i ich rodzicielk i. Ten w stęp  zdaje  się obiecyw ać w ięcej n iż  w końcu  o trzy m a­
my, bow iem  z n arrac ji nie w ylan ia  się jakaś szczególnie cenna, n iezn an a  do tąd  
w artość, poza uw yraźn ien iem  roli S tan isław y M ygow ej. Czy jed n ak  co do tej roli 
były w cześniej jakieś w ątpliw ości?

M yślę, że narrac ja  n iep o trzeb n ie  cofa się p rzed  rad yka lnym i sfo rm u łow an iam i, 
bo w n ich  tkw i w ywrotowa siła. Jeśli m it Pośw iatow skiej jest do zredefin iow an ia , 
to dz ięk i tak iej sile. „R elacja m iło sn a” w zestaw ien iu  z m acierzyństw em  jest w ję­
zyku po tocznym  nie do p rzy jęcia , n aru sza  tabu  aseksualnego  w ize ru n k u  re lac ji ro ­
dz innych . S kandal to w yprodukow anie  c ia ła  z c ia ła , zadzierzgn ięc ie  m iędzy  n im i 
organ icznej n ic i, w ysnucie ero tycznych  do zn ań  jako kon ty n u ac ji. B orkow ska s ta ra  
się op isać „p rzek roczen ie” n eu tra ln y m  językiem , osw oić czy te ln ika , pokazać, że 
m atka  jest w ażna nie jako św ięta naśladow czyni M ary i D ziew icy, ale jako p u l­
su jące łono , dające silę i k ie ru n ek  córce. Jako  w zór uczuciow y, p rzy s tań , p o w iern i­
ca. Tak w ażna jak  kochanka, lecz p rzecież  n ik t nie sądzi, że jes t kochanką. A jed ­
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nak . K iedy n a rrac ja  w y jaśn ia  te kw estie, trac i im pet. P ro d u k tem  ubocznym  tej m e­
todolog icznej p rew encji w ydaje się ob raz  obecny w n a rrac ji -  ob raz  ro zk ap ry szo ­
nej córki i gotow ej do pośw ięceń m atk i. Jeś li na chw ilę zap o m n im y , że H a lin a  była 
przez cale życie zagrożona śm ierc ią , rodzaj n iedo jrza łego  pasoży tn ic tw a m oże być 
uderzający.

L in ia  m ac ierzyńska  to  jeden  z p rze ję tych  od fem in is tek  tropów , d ru g im  jest 
n iew ątp liw ie  ciało , ro zd a rte  m iedzy  p o trzebą  m iłości a śm ierc ią . N ajw ażn ie jszy  
e lem en t m itu  Pośw iatow skiej i n a jtru d n ie jszy  do  op isan ia . O d p o czą tku  B orkow ­
ska zapow iada jak ieś z n im  roz liczen ie , jakąś przeróbkę. Sądzę, że tę  p rzeróbkę  
um ożliw iłby  także  ty lko  n a rracy jny  rad y k a lizm , ucieczka od pociągającego  w ize­
ru n k u  p isan ia  nad  p rzepaśc ią  n ie  jest m ożliw a. B orkow ska pokazu je  czy te ln ikow i 
w szystko to , co stanow i egzystencja lną  i fo rm aln ą  an ty tezę  śm ierc i. G a tu n k iem  
afirm u jącym  życie jest podróż; pow strzym an ie  odejścia stanow i k o n tem p lac ja  
sz tuk i. N ierozw ażna i nieromantyczna  k reu je  Pośw iatow ską przez  p ry zm at jej b io ­
g raficznego  dośw iadczen ia , osi d la  w ta jem n iczeń  w św iat sz tuk i. N ic  tej podw ój­
ności, pow iada B orkow ska, n ie  rozcina , jedno  jest b lisk ie  d rug iego , fo rm a rozw ija 
się w ry tm ie  n a rzucanym  przez  p rzem ieszczan ie  się w p rzes trzen i w łasnego  życia. 
A le to n ie  znaczy, że jak ie  życie -  taka  śm ierć . W  różnych  m om en tach  po e tk a  zap i­
suje różne obrazy  obu  tych stanów , w ym ykając się stanow czości idea lizu jący ch  s te ­
reotypów . A nalizy  tekstów  w dw u o sta tn ich  rozdzia łach  książk i po k azu ją  trafność  
tak iego  odczytyw ania.

K siążka o Pośw iatow skiej da je  w szechstronny  p o rtre t po e tk i i c iekaw ą w yk ład ­
n ię  poezji. O m aw ia listy, au to b io g rafię , w iersze. Spaja tek s t lite rack i i tek s ty  życia. 
O p isu je  m iłości, p rzy jaźn ie , k o n tak ty  ze św iatem . M a cechy opow ieści e d u k acy j­
nej: H a lin a  jest o tw artą  na św iat uczenn icą , rea lizu jącą  także  m it aw ansu  przez  
duchow e i in te le k tu a ln e  przygody. Jest to też opow ieść o p o znaw an iu  i o p isan iu  
A m eryki (n ie podzie lam  zdan ia  au to rk i, że zap isy  tego procesu  są w yjątkow e w li­
te ra tu rze ; B orkow ska sam a podaje  liczne p rzyk łady  i w ydaje się, że op ó r staw ia ra ­
czej ban a ł tak ich  opisów, n ie  ich  w yjątkow ość). N iezw ykle cenne  w ydają  się frag ­
m en ty  n a rrac ji pokazu jące  p rzy jaźn ie  i an tagon izm y  pom iędzy  P ośw iatow ską i in ­
nym i „obcym i” w k u ltu rz e  am erykańsk ie j.

O tw arte  pozostaje  p y tan ie  o sens ty tu łu . D laczego n ierozw ażna? C zy na pew no 
n ierom an tyczna?  T akie oznaczen ie  tek s tu  przez  odesłan ie  do  w ażnego  dzie ła  
z p rzes trzen i kobiecej sz tu k i jest sygnałem , m im o  w szystko, b liskości z women stu­
dies. P o trak tow anym i zgodnie  z p o trzebą  tej ko n k re tn e j analizy , tego k o n k re tn eg o  
zam ów ien ia. A le m a ten  ty tu ł charak teryzow ać także H a lin ę , u w ie lb ian ą  p rzez  ko­
le jne  roczn ik i s tuden tów  po lon istyk i „k ask ad erk ę  li te ra tu ry ” . P rzez książkę  p rz e ­
w ija się py tan ie: czy m ożna by było jakoś inaczej?  Czy m ożna być rozw ażną, k iedy  
się jest? Co oznaczałoby  bycie rom antyczną?

K onk luzja  książk i podw aża m oc podsum ow ań . O to n ie  m a jednego  w zoru  a r ty ­
zm u , żadnej skończonej zależności m iędzy  życiem  a p rzeczuc iem  śm ierc i. C zy ta ­
n ie  nastaw ione na o d tw arzan ie  życia pokaże nam  życie; poszuk iw an ie  sym ptom ów  
końca uw yraźn i w yobraźn ię  tana tyczną . N aw et w tedy poezja  raczej m ien i się zn a ­
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czen iam i n iż  zaspokaja  czy te ln iczy  głód ostatecznego  znaczen ia , przypisyw anego 
trag iczn ie  zm arłym . Jeśli tak , Pośw iatow ska była też  czasam i rozw ażna, gdy w y­
b ie ra ła  to, co chcia ła . G dy sięgała po d o zn an ia  i m ożliw ości da jące  satysfakcję. 
Bywała też rom an tyczna , w  końcu  kochała  się z w iarą  w m oc w łasnej u rody  i g ro ­
m adziła  d o znan ia  na lite rack i budu lec .

B orkow ska system atyzu je  i u sp ó jn ia , ale czyni p rzez  o tw ieran ie  na lek tu rę , 
przez w skazyw anie na jej ruch liw ość, przez u ru ch am ian ie  na raz w ielu  pe rsp ek ­
tyw, m etod , języków. N ierozważna i nieromantyczna jest p rzyk ładem  kry tyk i o tw ar­
tej i na tekst i na ad resa ta . B orkow ska d b a , by Pośw iatow ska p rzem ów iła  do n ie j, 
a le p am ię ta  też, że sam a mówi do czy te ln ika .

Inga IWASIÓW
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